
Teatr wysokiej kultury
Kore>ponaencja z Moskwy — Augusta Grodzickiego

A j oskwa jest olbrzymia. Ma 
mnóstwo znakomitych 

teatrów, zawsze zapełnionych 
ho ostatniego miejsca. A jed­
nak w tym ogromie i w tym 
bogactwie teatralnym arty­
ści nasi nie czuja się zagu­
bieni i obcy. Na każdym kro­
ku i ze wszystkich stron spo­
tykamy mnóstwo dowodów 
serdecznej przyjaźni i żywe­
go zainteresowania. Po pię­
ciu dotychczasowych wystę­
pach w7ydaje się im, że znaj­
dują się wśród swoich i w do­
brze znajomym mieście. Kie­
dy się patrzy na to, rozumie 
się tym dobitniej, jak wielkie 
znaczenie dla zbliżenia naro­
dów ma wymiana kultural­
na.

Co za publiczność!
— Co za publiczność! Jak 

oni słuchają każdego słowa! 
Jak nieomylnie reagują na 
każdą kwestię! — mówią na­
si aktorzy. Przestaliśmy się 
już dziwić, że ludzie potrafią 
tu spędzić całą noc przed ka­
są teatralną, by zdobyć bi­
let na jakieś specjalnie a- 
trakcyjne przedstawieni^. Do 
takich atrakcji należą już 
występy Teatru Polskiego. 
Wiedzą tu o nich wszyscy.

Jiiedy raz po przedstawie­
niu prześwietnej komedii mu­
zycznej, przerobionej ze sta­
rej sztuki Sheridana — 
„ Dzień przedziwnych złu­
dzeń" w Teatrze Dramatycz­
nym im. Stanisławskiego, 
znaleźliśmy się daleko od 
hotelu, nie znając zu­
pełnie drogi, przystąpił do 
nas jakiś młody człowiek, 
który z narzeczoną był rów­
nież W teatrze. Poznawszy, że 
są to aktorzy polscy, od ra­
zu ofiarował swe usługi i za­
prowadził nas do samego ho­
telu, prosząc tylko usilnie:

— „Wystarajcie się dla 
mnie o bilety na waszego ju­
trzejszego „Cyda". Widzia­
łem go w wykonaniu Comedie 
Francaise, która tu niedawno 
była i chciałbym porównać 
oba przedstawienia, a nie 
można się ani rusz dostać!"

Okazało się, że ów młody 
człowiek mieszka 30 km od 
Moskwy, a do teatru dojeż­
dża...

O podobnych wypadkach 
pasji teatralnej i równocześ­
nie doskonałej orientacji w 
zagadnieniach teatru opo­
wiadali wielokrotnie nasi a- 
ktorzy na podstawie doświad 
czeń, zdobytych w dziennych 
i nocnych wędrówkach po 
Moskwie, przypadkowych 
spotkaniach i rozmowach.

Dowodów niezwykłej kultu­
ry teatralnej jest tu więcej. 
Należy do nich i muzeum te­
atralne, które w znakomity 
sposób obrazuje rozwój teatru 
rosyjskiego i radzieckiego, a 
w wystawach okresowych po­
kazuje dokładniej różne jego 
fragmenty. Wystawy te wę­
drują potem po odległych 
miejscowościach Związku Ra­
dzieckiego, gdzie ludzie do- 
wiaduia się dzięki temu, kim 
był Szczepkin czy Jermoło- 
wa.

A urządzenia techniczne w 
teatrach! W tym też przeja­
wia się troska o teatr i akto­
rów.

— Redaktorze — mówi mi 
Jerzy Leszczyński, popijając 
herbatę w dobrze zaopatrzo­
nym bufecie za kulisami Te­
atru Małego. — Cc za urzą­
dzenia! Pomyślcie — 30 gar­
derób, kiedy u nas w War­
szawie w Teatrze Polskim 
mamy dziś wszystkiego — 8. 
Jaka czystość! Wygoda...

Gościnne łamy prasy
Do serdecznego nastroju 

wokół występów Teatru dol­
skiego przyczyniła się także 
prasa. Dawała ona nie tylko 
informacje o przyjeżdzie na­
szego zespołu i o pierwszych 
występach, ale i dłuższe arty­
kuły. I tak pismo „Sowiet- 
skaja Kultura", obok dużej 
fotografii, zrobionej po przy-

jeździe na Dworcu Białorus­
kim, zamieściło artykuł B. 
Rostockiego o historii nasze­
go teatru. W moskiewskiej 
„Prawdzie" o teatrze pol­
skim pisał B. Gorbatow7, w 
„Izwiestiach" i w „Wieczer- 
noj Moskwie" ukazały się 
wywiady z dyrektorem Bro­
nisławem Dąbrowskim. Mamy 
też bardzo serdecznych przy­
jaciół w członkach tych ze­
społów radzieckich, które wy­
stępowały w Polsce. Jeden z 
nich, Teatr im. Wachtango- 
wa, ogłosił we wczorajszym 
numerze dziennika „Trud" 
wzruszające „Pozdrowienie 
dla polskich przyjaciół".

No i recenzje. W „Sowiet- 
skoj Kulturze" o „Lalce" pi- 
sze dyrektor Teatru im. 
Wachtangowa A. Abrikosow, 
o „Mężu i żonie" — dyrektor 
Teatru im. Mossowietu J. Za- 
wadski, nazywając przedsta­
wienie to „pełnym blasku, 
swawoli, dowcipu, szybkięgo 
rytmu, wesołości i mistrzo­
stwa". O Romanównie nisze: 
„to wspaniała mistrzyni i u- 
rocza aktorka". — Podziw bu­
dzi w nim szeroka skala ta­
lentu Jana Kreczmara, któ­
rego widział w Polsce w roli 
Czackiego w „Mądremu bia­
da". Również dla pozostałych 
wykonawców Zawadski ma 
słowa wysokiego uznania.

W dzisiejszych „Izwiestiach" 
ukazało się obszerne, zajmu­
jące duży odcinek, omówie­
nie trzech naszych przedsta­
wień „Lalki", „Juliusza i 
Ethel" i „Męża i żony" pt. 
..Teatr wysokiej kultury". 
Autorem omówienia, jest A. 
Sołodownikow. dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Teatrów 
Radzieckich.

W przedstawieniu „Lalki" 
autor recenzji podkreśla so­
czystość i wyrazistość w cha­
rakteryzowaniu postaci po­
wieści, staranne pokazanie 
obyczajowych szczegółów e- 
poki, mistrzowską grę akto­
rów. W „Mężu i żonie" Soło- 
downikowa zachwyca dosko­
nałość gry aktorskiej, iskrzą­
ce się dowcipem dialogi, ży­
wość, elegancja, bogactwo 
gestykulacji i scenicznej dy­
namiki. Najwyżej stawia So­
łodownikow przedstawienie 
„Juliusz i Ethel" Kruczkow­
skiego.

„Głęboko czujemy i rozu­
miemy — pisze Sołodowni­
kow — dramat dwojga pro­
stych ludzi z wielkim mi­
strzostwem ukazany przez 
dramaturga i skłaniamy gło­
wę przed ich męstwem. Tacy 
nie umierają! Przeszło zaled­
wie trochę więcej niż dwa 
lata od czasu kaźni Rosen­
bergów i teraz w sztuce pol­
skiego pisarza, dzięki mi­
strzostwu aktorów, postacie 
ich ożywają i długo będą 
wzruszały nie tylko współ­
czesnych, ale i przyszłe poko­
lenia"...

Największą wartość przed­
stawień,' reżyserowanych 
nrzez Bardiniego, Sołodowni­
kow widzi w harmonii treści 
i formy, w tym, że teatr zna­
lazł dla nowych bohaterów 
nową formę sceniczną. Bar­
dzo wysoko ocenia kunszt 
Haliny Mikołajskiej i Tadeu­
sza Kondraia. Sumując swe 
wrażenia z dotychczasowych 
występów Sołodownikow
stwierdza:

„Mamy przed sobą teatr 
wysokiej kultury scenicznej, 
władający dużym mistrzo­
stwem w najróżniejszych ro­
dzajach. Zespół Teatru Pol­
skiego posiada wielu utalen­
towanych reżyserów i znako­
mitych aktorów. Jego arty­
ści odznaczają się subtelnym 
smakiem i godną pochwały 
starannością w opracowaniu 
dekoracji, rekwizytów i ko­
stiumów. Dla twórczości te­
atru charakterystyczną •jest 
miękkość, delikatność i szła.- 
chetność w posługiwaniu się 
środkami scenicznymi".

I na zakończenie Sołodow­
nikow życzy Teatrowi Pol­
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skiemu dalszych sukcesów w 
Moskwie. . . i

Pod wrażeniem 
uroku „Cyda“

Takim sukcesem było przed S 
stawienie „Cyda" w reżyserii' 
E. Wiercińskiego. Roman- • 
tyczność adaptacji Wyspiiań- ; 
skiego przyjęła publiczność i 
ze zrozumieniem i poddała • 
się urokowi przedstawienia. ‘ 
Zachwyt wzbudziły piękne 
dekoracje Teresy Roszkow­
skiej.

Pozostały jeszcze dwie sztu­
ki: „Takie czasy" Juranaota, 
którą wystawiono w środę i 
„Obcy cień" — w czwartek. 
Jurandot, który również znaj 
duje się w Moskwie, omawia 
z dwoma tłumaczami doko­
nany już przez nich przekład 
swojej komedii, która w nie­
dalekiej przyszłości ukaże się 
na scenach Moskwy i Lenin­
gradu.

Tych dwóch przedstawień 
nie zdołamy na razie obej­
rzeć w Teatrze Małym. Nada­
rza się bowiem okazja wyjaz­
du na dwa dni do Leningra­
du, dla zobaczenia piękna te­
go miasta. Trudno się oprzeć 
tej pokusie.

Nowe dni starych Chin
T hińska Republika Ludowa 
V j dumnie i radośnie obcho­

dzi swe pięciolecie istnienia. 
Dumnie, bo osiągnięcia pra­
cowitego narodu, wolnego od 
ucisku mandarynów i euro- 
amerykańskich
kolonizatorów — 
są tak ogromne, 
że budzą podziw 
całego świata. F 
dośnie wita 600- 
m iii on owy naród 
chiński swe p'e- 
ciolecie, gdyż 
perspektywy ro? 
wujowe tego nai 
większego w 
świecie krain 
stają się coraz 
rozleglejsze.

Chiński mur 
istnieje, alev tyl­
ko jako rekwi­
zyt muzealny; in 
ne kolosy wzno­
si się teraz „w 
krainie bambuso 
wych domków“.

W ramach wici 
kich robót iry­
gacyjnych wybu 
dowany został 
na rzece Jang- 
tse olbrzymi ba­
sen, który raz 
na zawsze wy­
zwolił trzymilio­
nową ludność 
Kianghan od kię 
ski powodzi.

Na zdjęciu u góry: tama na 
Jangtse długości 337 m.

Reportaż specjalnego 
wysłannika redakcji

'Tytuł jest trochę przesadzo- 
1 ny. Ale tylko trochę. 

Wprawrdzie palm nie będzie, 
ale inż. Ptaszycki nie ma 
żadnych wątpliwości, że z pól 
dookoła kombinatu im. Leni­
na zbierać się będzie wspa­
niałe plony ryżu, kawonów,

Prowincja Sinkiang leży na 
krańcu Chin Północno-Żacliod 
nich. Dzisiaj nie jest ona już 
oderwana od wielkich cen­
trów przemysłowych. Drogą 
lotniczą przewozi s ę teraz do

W mieście 
Huangszih (Chi­
ny Srodk. - Pol.) 
powstała jedna 
z największych 
cementowni pro 
(łukująca „mą­
kę", z której po­
wstaną nowe, 
wielkie budowle.

(n.)

odległych krańców towary 
konsumpcyjne w regularnych 

odstępach czasu.

Bajkowe wprost 
ogrody Pałacu 
Letniego w Pęki 
nie stają otwo­
rem dla wszyst­
kich, którzy za­
żywają tu rozko­
szy wypoczynku 
i zabaw. Na zdję 
ciu jeden z wielu 
mostów w cudo­
wnym parku.

Warszawa — nasza ukochana stolica, jest coraz piękniejsza 
Na zdjęciu: Fragment dojazdu z placu. Teatralnego do Trasy

— buduje ją cały naród.
W—Z. CAF — fot. Miedza

Nad sztucznym jeziorem Nowej Huty
bawełny, herbaty i innych 

' podzwrotnikowych roślin.
Czytelnikowi należy się kil­

ka wyjaśnień. Przecie wszy­
stkim — skąd w Nowej Hu­
cie jezioro?

Z cenfrum miasta 
będzie kilka kroków
Teraz go jeszcze nie ma, 

ale za kilka, a najwyżej kil­
kanaście miesięcy mieszkań­
cy pierwszego w Polsce so­
cjalistycznego miasta będą 
zażywać kąpieli i przejażdżek 
łódkami po spokojnej tafli 
sztucznego jeziora. Teren.zo­
stał już wybrany — przyszły 
basen wodny o przeszło kilo­
metrowej długości i około 
700 m szeroki jednym bokiem 
otrze się niemal o samo cen­
trum Nowej Huty — z nad­
brzeżnego bulwaru na plac 
centralny, gęsto już zabudo­
wany 5—6 piętrowymi bloka­
mi — będzie kilkanaście za­
ledwie krokową Dla uzupeł­
nienia podamy, że nad jezio­
rem zbuduje się kąpielisko 
i przystań wodną oraz że po­
między miastem a kombina­
tem powstanie drugie — już 
nieco mniejsze jezioro.

Sprawa druga — ryż 
i cnanasy

Miesiąc temu mieszkańcy 
Nowej Kuty zebrali pierwsze 
plony ze swych ogródków, 
których kolonia licząca 350 
działek ciągnie się długim 
zagonem obok osiedla A. Nie 
było jednak wśród nich spe­
cjalnych nowości — ot, zwyk­
łe pomidory, kapusta, ziem­
niaki... Ale tutaj, w tym mieś­
cie niespodzianek twórcza 
myśl inżyniera zespoliła się z 
doświadczeniem ogrodnika: 
postanowiono mianowicie wy­
korzystać ciepło wytwarzane 
w fabrykach. Wokół kombi­
natu stworzy się szeroki pas 
inspektowej uprawy roślin 
typowych dla gorącego kli­
matu. Ziemia tutaj dobra, 
przy użyciu nawozów da wy­
starczający pokarm nowym 
kulturom, a życiodajne cie­
pło kombinatu, płynące ru­
rami po okolicznych polach, 
zasilane ciepłem słońca — 
przyspieszy ich rozwój i doj­
rzewanie. Tak wiec zanosi się 
na to, że za parę lat w kra­
kowskich „Delikatesach" ku­
pować będziemy oryginalny 
ryż, ananasy, czy pieprz „ma­
dę in Nowa Huta".

Pozostaje jedna wątpli­
wość: czy nowym pionier­
skim unrawom nie zaszkodzą 
wyziewy gigantycznego ze­
społu wielkich pieców i fa­
bryk? Inż. Tadeusz Ptaszyc­
ki, główny projektant miasta 
Nowa Huta, pokazuje nam gę­
sty, rudawy dvm. zasnuwalą- 
cy niebo nad kombinatem i 
mówi:

— Za kilka dni zniknie ten 
kłopot. Huta otrzyma specjal­
ne urządzenia pochłaniające 
dym, który stanie się cen­
nym surowcem wyjściowym 
do wytwarzania wielu pu- 
duktów chemicznych...

Dla informacji: rozmowa 
miała miejsce kilkanaście 
dni temu i dziś zapewne No­
wa Huta już uporała się z 
problemem fabrycznych wy­
ziewów.
Co zyskuje człowiek?
Plac centralny... dziś jesz­

cze opasany siecią rusztowań, 
ale w niektórych jego blo­
kach mieszkają już ludzie. 
Oddane do użytku w okresie 
od czerwca bieżącego roku 
ciągną się one wzdłuż pro­
mieniście zbiegających się na 
placu, szerokich uiic.

Nowa Huta liczy dziś około 
60 tys. mieszkańców. Od po­
czątku realizacji wielkiej bu­
dowy, czyli od 1950 roku w 
mieście tym oddano do użyt.r 
ku 25 tysięcy izb mieszkal­
nych i przeszło 200 różnego 
rodzaju obiektów socjalno- 
usługowych. Nowa Huta ma 
już blisko 100 sklepów, 20 sto­
łówek, barów i restauracji, 
5 szkół, tyleż przedszkoli. 4 
żłobki, 11 świetlic i klubów, 
własny teatr i dwa ruchome 
kina, mechaniczną piekarnię, 
szpital i stację telefoniczną. 
W przyszłym roku oddany 
zostanie do użytku teatr „ka­
meralny" na 450 miejsc, ki­
no na 850 miejsc, dalsze od­
działy szpitalne, wielki sta­
dion sportowy, dwie szkoły 
zawodowe; ponadto do planu 
na rok 1955 wejdzie budowa 
przetwórni mięsnej, wielkiej 
mleczarni i wytwórni wód 
gazowych. Są to jedynie waż­
niejsze obiekty, świadczące o 
imponującym, prawdziwie so­
cjalistycznym rozwoju mia­
sta, którego jeszcze przed 
czterema laty nie było na 
mapie...
Nie werto się martwić 

o dziury w płocie
Przechodząc obok wielkich 

domów i świeżo zasianych 
trawnikową patrząc na szero­
kie. pulsujące wielkomiej­
skim ruchem arterie komuni­
kacyjne, trudno oprzeć się 
wrażeniu, które jest najściś­
lej związane z pojęciem No­
wej Huty — wrażeniu młodo­
ści tego nowoczesnego gigan­
ta. Młode jest miasto, młodzi 
w nim mieszkają ludzie, mło­
dzież buduje domy, ulice i 
sam wielki kombinat. Trudne 
tu jeszcze życie — pełno ku­
rzu na ulicach i mało zieleni 
wT śródmieściu, nie we wszy­
stkich blokach są pralnie, a 
w sklepach i zwykłej nasty 
zabraknie, gdy nie zdążą do­
wieźć na czas. Ale murarz 
Jan Oprodziński, czy inżynie­
rowie Krzybalski, Rembielski, 
Fołtyn i tysiące innych miesz 
kańców Nowej Huty, którym 
Polska Ludowra dała wy­
kształcenie i zawód, pracę i 
możliwości szybkiego awan­
su — nie martwią się o rze­
czy które za rok lub dwa 
nrzestaną być problemem. 
Czy warto zresztą martwić 
się o dziury w nłocie, gdy wo­
koło coraz szybciej rośnie 
polski Magrl^ngorsk?

K. BRZEZAŃSKI



Księgarnia Klubu MPiK cieszy się wielkim zainteresowaniem.
Pracownicy naukowi orzeględają nowości radzieckie. Trzeci 

z lewej prof. dr Ćze kalskl (w berecie). _________________

Listy w spranzach kultury

0 klubie MPiK pod adresem „ojców miasta
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Z pożółkłych kart pergaminów

ramowe tacecie
pokryte patyną stuleci, po 
• żółkłe pergaminy lubu­

skich kronik, podają, iż po 
raz pierwszy uroczysty ob­
chód Winobrania odbył się w 
Zielonej Górze (określonej 
przez średniowiecznego skry­
bę mianem „Mons Viridis“) w 
roku 1150, Od owego czasu 
corocznie w dniu ukończenia 
zbioru soczystych kiści wino­
gronowych przeciągają przez 
ulice tego miasta barwne, ra

Mieczjjsł.iw T«?r*k’
aktualną. Stąd właśnie tra­
fiali do serc i umysłów swych 
widzów, nagradzających ichdosne korowody, a na pla-I wykpiwając ciętą satyrą w „a , prP.wdy hucznymi 

cach miejskich odbywają się i piosence czy dia.«ogu ino?.- . - , , . przychylnymi
ludowe zabawy. W dobie śre- nych członków patrycjaoU j .,órr/v^a,ni
dniowiecza obchód Winobra- ,miejskiego, a niekiedy na- p■ 
nia był „pełnym radosnego !nawet potężnych możno-j Poiscy . O ~, 
tumultu zbiegow iskiem ludzi i władców świeckich i duchów- wzdłuz nięnn w-/nrn_
stanu różnego z odległych! ńych, którzy wyzyskiwali cał-> kolwieK w s®tuc ,■ V ,

nieco-| ko wicie nri siebie wali się na znanych imza.uod-

wędrujący 
lainuekscj, acz-

nawet- stron". Na tę nieco-1 ko wicie zależną od siebie 
dzienną uroczystość zielono- j ludność, nakładali na nią 
górskich winiarzy ściągali nie | coraz większe brzemię robo- 
tylko mieszkańcy podgrodzia j cze.
i wsi służebnych grodu, lecz 
także przybysze z sąsiednich 
miast, a to Krosna Odrzań­
skiego, Głogowa. Gubina, Ba

Facecje owych „igrców" 
odgrywane na placach mia­
sta ostro krytykowały mi­
strzów tkackich zmniejszają-

/na ten Klub bardzo do- } nych chińskich płyt gramo- 
brze każdy poznaniak.• jonowych.

„Nie trzeba go więc rekla­
mować’*, powiecie zapewne 
Obywatelu Redaktorze? Nie 
reklamę też, pisząc te słow a, 
mam na celu. Sprawa jest; 
poważniejsza...

bolała głowa — od braku 
miejsca na tę tak dużą ilość 
wydawnictw. To mnie skłoni­
ło do napisania tych słów. 
Klubowi nie starcza już do­
tychczasowy lokal. Przydało-

bimostu, niekiedy nawet kup: cych wynagrodzenie czelad­
ników, a zwiększających go­
dziny pracy. Docinały ..pa­
nom rajcom sławetnego ma­
gistratu" chciwym dorobkie­
wiczom, „panom ławnikom 
sądu wójtowskiego" przekup­
nym przedstawicielom wy­
miaru sprawiedliwości, „py­
skatym przekupkom" oszu

Imprezy, odczyty, kursy ję­
zyka rosyjskiego i estetyczne 
wystawy w oknach oraz we 
wnętrzu lokalu, to tylko do­
datkowa 'chociaż nie margi­
nesowa) część pracy Klubu.

Odczyty i wieczory arty-; Główny zakres działalności 
styczne w Klubie Międzyna- j stanową oczywiście prowadzę 
rodowej Prasy i Książki mają ' nie czytelni gazet i czaso- 
już swoją dobrą tradycję i P;sn oraz nieźle przy niej 
liczne grono entuzjastów,
których niestety nie zawsze 
może pomieścić szczupła sa-

prosperujacej księgami. Czy. 
telma. jak łatwo stwierdzić, 
oblężona jest przez cieka-

la. W ostatnim okresie odbył j wych wiadomości z szerokie- 
się wieczór poświęcony X ro-'2° świata dosłownie od rana 
cznicy wyzwolenia Bułgarii, a ! ^c. wieczora. Miedzy stałymi 
na październik planowana ' \et bywalcami znajdziesz lu- 
jest impreza z okazji V roez-jCZT wszystkich zawodów i 
nicy proklamowania Chiń- wwzystsich stopni wykształ 
sklej Republiki Ludowej. U- Nenia ucznia i uczennicy 
słyszymy na niej koncert me Plceum do profesora wvzszej 
lodii nadanych z oryginał-! Pp??-r“ robotnika do m- j zyniera. sędziego, literata 

• plastyka (popularny Kali- 
szan jest już z Klubem na 
per ty) i dziennikarza.

„Pomyśleć, ile gazet — pi- 
sze jeden z bywalców w liście 
do Klubu z okazji jego czte- 
lólecia istnienia — przeszło 
przez Twoje ręce. Codziennie

Zagubiona
grafika

Można sobie wyobrazić zdu­
mienie czionków jury konkursu 
na plakat „Przegląd Filmów Pol­
skich 1944—1954“. gdy na posie­
dzeniu w dniu 6 września br. w 
Warszawie, w Zarządzie Głów­
nym Związku Polskich Artystów 
Plastyków...

Ale zaezniimy od czegoś inne­
go. Można z całą stanowczością 
stwierdzić, że niedużo w Pozna­
niu wiemy o pracy i sukcesach 
artystycznych grafików z nasze­
go środowiska, którzy cieszą się 
dużym uznaniem na licznych 
konkursach ogólnopolskich. Pra­
wie bez echa mijają tu wyniki 
konkursów artystycznych, w któ­
rych osiągnięcia poznańskich pla 
styków oceniane bywają niekie­
dy szczególnie wysoko.

Zróbmy pobieżny tylko prze­
gląd tych osiągnięć w okresie od 
maja ub. roku. W ogólnopolskim 
konkursie na plakat pt. „2 Maja*' 
Zbigniew Kaja zdobyt jedną z 
czterech pierwszych nagród. 
Dwie II równorzędne nagrody 
zdobyli na ogólnopolskim kon­
kursie na plakat pt. „Festiwal 
Filmów Radzieckich** Zbigniew 
Kaja i Jan Olejniczak. W kon­
kursie na plakat propagujący po 
znański „Zoo". Zbigniew Kaja 
zdobyt I nagrodę. Mało też pew­
no wiemy o innych grafikach 
jak o Krakowskim. Jankowlaku 
Smiełowskim czy Rosiku, którzy 
stale biorą udział w konkursach 
i znajdują w nich sporo dobrych 
ocen.

Tymczasem wyda.je się w Po 
znaniu, jakby na tym odcinku i 
życia artystycznego nic się nie i 
działo, jakbyśmy gdzieś zagubił j 
grafikę i grafików. Jeszcze zbyt < 
dużo rozlepia się brzydkich nie 
udolnych i dyletanckich plaka­
tów.

A przecież do świetnej renomy 
poznańskich grafików dochodzi 
jeszcze jeden sukces Jana Olej­
niczaka. który w ub. roku zdo- 
byi lokalną I nagrodę za projekt 
na plakat „Dni Poznania**. (Co 
prawda projekt ten nie ..ujrzał** 
światła dziennego • to z niezna­
nych nam powodów.)

Oto, jakeśmy na wstępie za­
znaczyli w dniu 6 bm zdumie­
nie członków warszawskiego Ju­
ry Konkursu na plakat Prze 
gląd Filmów Polskich 1944—54“ 
— nie miało granic.

Z licznych nadesłanych prac 
wybór nadl na trzy opatrzone 
godłami „Jodko", ,,10-lecie" i 
„Kolor". W tej też koleiności pro 
jekty zdobyły I TI i III nagrodę 
Po otwarciu kooert z nazwiska 
mi autorów okazało Sie. że jest 
nim... jeden — Jan Olejniczak 
z Poznania

Jest to bezsprzecznie wypadek 
jakiego trudno doszukać się w 
zapiskach konkursów artystycz­
nych. Nie jednak ten fakt bvl 
celem ujawnienia go; nie, chodzi 
nam o wskazanie na duże możli 
wości poznańskich artystów-pła 
styków, a grafików w szczegól­
ności. zwłaszcza że na ..rynku 
krajów vm dużo się o nich mów 
I to jak najlepiej

TAD. H. NOVł AK

cy z dalekiego Wrocławia i 
Poznania zjawiający się „nie 
gwoli uciechy, ale zakupywa 
nia wybornego wina z miej­
scowych tłoczni".

Wśród tłtunów spieszących 
do grodu przez bramy wjaz­
dowe w murach obronnych, 
wyróżniali się barwnymi stro­
jami i wesołymi przyśpiewka­
mi rybałci. Owi prapionierzy 
ludowego teatru, prezento- 
wali pod gołym niebem pry­
mitywną sztukę sceniczną, 
pełną jeszcze naiwności i ru- 
baszności. Byli oni radośnie 
witani „szczególnie przez po­
spólstwo miejskie". W żywym 
słowie dawali wyraz zaostrza­
jącej się stale walki klasowej

wali się na znanych mi 
nich intermediach oraz typo­
wym odtwarzaniu postaci, to 
jednak wnosili do poszczegól­
nych scenek komizm regional­
ny, rozwijany na tle o lokal­
nym kolorycie. Pizybywając 
na winobranie .włączali .do re­
pertuaru swego własnej kom­
pozycji scenki o fabule winiar­
skiej, w których wyśmiewali 
przebiegłych właścicieli win­
nic, szynkarzy fałszujących wi 
no, apojów zakłócających ci­
szę nocną miasta albo ekono­
mów z plantacji stojących z 
batogami nad robotnikami w 
czasie winobrania. Zdarzało się,

kującym na towarze, miarzeiże trupa komediantka ostrzem 
i wadze biedotę miejską, a i satyry dotknęła osobę prooo- 
nawet „hyclowi miejskiemu, ! szcza czy nawet burmistrza.
co sie za wielkiego magistrat- 
nika,. uważał". Rybałci trzy­
mali ' rękę na pulsie ówczes­
nego życia, znali wszelkie bo­
lączki miejskiego pospólstwa, 
które odczuwali zazwyczaj 
także na własnej skórze.

Wówczas, jeżeli rybałci nie zdą 
żyli cichaczem ujść z grodu, 
odsiadywać musieli dłuższy czas 
w lochu więziennym wieży, 
zwanej Głodową, mając za ca­
łodzienne pożywienie wyłącznie 
kawał razowego chleba i dzban

Uprawiali sztukę prawdziwie wody. Jeden z zapisków miej­
skich Zielonej Góry z połowy

LESZEK PROROK

O NOSICIELACH

XVI wieku opowiada, iż w cza 
sie obchodu Winobrania wy­
stępował na placu obok bro­
waru przybyły zespół rybał­
tów lubuskich. W pewnej chwi 
li aktor grający rolę anioła 
zrzucił z siebie odpowiednią

•czenie życiowe. Gdybym spotkał) szatę [ mając u ramion jesz- 
K. w podobnej sytuacji przed i przypięte papierowe skrzy- 
40—50 laty znalazłbym dian a- zańpiewał piosenkę wy
Iwo usprawiedliwienie. Bakte- , . 1 / „
riologia jest nauką stosunkowo szydzającą znanyc z ę

gacenia się kosztem biedoty 
a mianowicie bur-

Prasa radziecka jest ciekawą 
lekturą

by się znaczne jego poszerze­
nie. Władze miejskie zamie- 
rzają przebudowywać budy- 

skąpo licząc, 150 tytułów, czy i nek naprzeciwko Klubu (z'
li 4 i pół tysiąca miesięcznie, 
czyli 54 tysiące rocznie, czy­
li 216 tysięcy od Twojego na 
rodzenia do dnia dzisiejsze­
go. Nie policzyłem przeszło 
trzystu innych tytułów, jak 
tygodniki, miesięczniki itp

irugiej strony narożnika pla 
cu Wolności i Fr. Ratajcza­
ka). Dobrze by było, gdyby 
na parterze i pierwszym pię­
trze przebudowanej kamieni 
cy znalazły się pokoje dla 
Klubu MPiK To byłby niezły

Ogromna suma, bo bliska l prezent od ojców miasta dla 
sześciocyfrowej. A gdzie książ ' zasłużonej instytucji w piątą 
ki? Zaiste głowa może rozbo-; rocznicę jej istnienia. (Przy­
leć.." padnie w maju nastepneeo

Oglądałem niedawno ma- Loku.) Kierownictwu Klubu 
gazyn książek umieszczony w i j wszystkim ieso zwolenni- 
.,podziemiach" lokali klubo- kom wiele by taki prezent po 
wych. I mnie również roz- mógł. Karp.

Nonesznnii Josif Tłum R. Danecki

Gamardżweba
Gamardżweba!
Przyjeżdżajcie do Gruzji,
każdy Gruzin z radością was powita!
Czeka na was lazur płonący nieba, 
ojczyzna słońca w owoce obfita!

Góry, podpierając niebo barkami,
w papachach zielonych stoją jak straże, 
kryształowy strumień, tocząc kamień, 
drogę bezpieczną w górach wam pokażę.

Dalej powiodą was — zapach herbaty, 
słodki zapach soczystych pomarańczy, 
i drzewa figowe, przydrożne czaty, 
którymi każdy podróżny się raczy.

Koło przełęczy, na alpejskiej łące
czaban, pasący stado, w mgnieniu oka 
na ogniu upiecze wam szaszłyk z owcy, 
wina naleje ze skórzanego worka.

I niech was nie przerażają przepaście 
i biegnąca nad nimi ścieżka wąska, 
idźcie, idźcie wyżej, i w dół popatrzcie — 
sad jak obłok kwitnących kwiatów wiązka!

Kwiaty zerwijcie, rwijcie tylko piękne, 
żebv bukiety ułożyć przepyszne, 
bo do domku w Gori z bukietów’ pękiem 
przychodzą zawsze wzruszeni przybysze...

Czeka na was lazur płonący nieba, 
ojczyzna słońca w owoce obfita! 
Przyjeżdżajcie do Gruzji!
Każdy Gruzin z radością was powita — 
gamardżweba!

Gamardżweba — gruzińskie pozdrowienie.

Nr zdjęciu widz!my po lewej (w 
białej koszuli) najpopularniejsze 
go liryka gruzińskiego — Nonesz 
wili Josifa z autorem tłumacze­
nia. W czasie pobytu tego ostat­
niego zawarli oni przyjaźń. Wra­
żenia z przepięknej Gruzji, na­
pisane przez R. Daneckiego, bę­
dziecie mogli przeczytać w na 
stępnym n-rze „Nowego Świata**

ie ma tak bystrego człowie- 
' ka, który by objął wszyst­

ko zte, które czyni — powie­
dział Franciszek de la Koimefau- 
eouid, ciekawy francuski pisarz-
fnoźof w swych cierpkich, pesy- młodą, jeśżeze młodsza jest pó- 
m.stycznych rozważaniach morał polaryzacja jej dorobku. Odkry- f mieszczan, 
nych o naturze ludzkiej. cia Pasteura. Kocha odbiły się ujmistrza Semlera, aptekarza

Maksymę tę ilustruje doskona- schyłku XIX i na początku na- i Lisa, właścicielki kilku kamie- 
le pan K., którego znów spotka- szęgo stulecia g'ośnym echem pojnje { rozległych łąk — wdowy 
• ern niedawno poacżas ostatniej świecie a jednak możliwy był 7aic2VT1<)Wej oraz innych. Wi- - - o— przed 1914 rokiem wypadek, któ Jajczynowej maz innycn. ni

H ) dzowie sposrod pospólstwa miej
' skiego śmiejąc się na całe gar­
dło uradowani wysupływali z

.ymości w Operze.
K. jest ceiiAinym fachowcem 

j&dnego z miejscowych przedsię- 
óiorstw. Postawny ten mężczyz­
na, o sylwetce popularnej na u- 
licach naszego miasta, bawii się 
na przedstawieniu wspaniale. 
Podczas wszystkich antraktów 
wymienia! serdeczne uściski dło­
ni ze spotkanymi przyjaciółmi i 
znajomymi. Młodszym paniom — 
jak crjtsiyszaiem w palarni — 
prawił eleganckie uprzejmości, 
z których jest znany Panie w 
wieku średnim rozpytywał z 
słotnym zaciekawieniem o zdro 
wie ich pociech, uchodź; bowiem 
za wielkiego przyjaciela dzieci. 
W foyer rozczt.stowa! ofiarnie 
swe papierosy; skwapliwie poda 
Wat wszystkim ogień. Tuż przed 
opadnięciem kurtyny po przer- 
w.e dostrzegł mnie i pozdrowił 
ze swego rzędu głębokim uko. 
nem. podkreślając życzliwość po 
witania tak bardzo zamaszystym 

•gestem że lulka osób w krze­
słach spo.jrz.aio vz moją stronę. 
Nie taję, że ta uprzejma mani­
festacja człowieka popularnego 
i lubtanego była mi przyjemna.

Po spektaklu pan K w licznym 
towarzystwie odpłynął — o ile 
mogłem się zorientować idąc za 
nimi w stronę przystanku — do 
„Wuzetu" lub „Smakosza** na 
kolację. Głos jego, niski i miłe 
wibrujący wzbijał się chwilami 
ponad szelest kroków i szmer 
rozmów jakim: rozbrzmiewają 
co wieczór uśpione ulice w są­
siedztwie Opery.

Przypadek zrządził że następ­
nego dnia rozmawiałem o przed­
stawieniu ocerowym ze znajo­
mym lekarzem-pediatrą. Chwali­
łem wykonawców, podkreślałem 
żywe przyjęcie ze strony publi­
czności. — Nie masz pojęcia, jak 
ćłłuso i głośno bił brawo nasz. K.
— K? — oburzył się rozmówca
— to niemożliwe. — Ależ tak, 
przecież go widziałem. — Musia- 
łeś sie omvlić. Nie wierzę. Leczę 
lego dzieci. W!aśnie przechodzą 
szkarlatynę. Nie ma co do tego 
radnych wątpliwości. Klasycznie 
ostry przebieg Nie. to na pewno 
nie bvł K. Jest na to zbyt po­
ważny i odnowiedzialny by w 
tym czasie pokazywać się wśród 
ludzi, skoro nie zachodzi konie­
czność. Przecież styka się z in­
nymi rodzicami. Rozumiesz chy­
ba. że co najmniej przez sześć 
tygodni jest nosicielem.

Zrozumiałem od razu, byłem je 
dnak najzupełniej pewny że się 
n:e mylc w niczym. K. był w 
Operze: jego zachowanie przed­
stawiłem najzupełniej wiernie. 
Zresztą ostatnio ktoś ze wspól­
nych znammych znów spotkał 
go na koleżeńskiej herbatce. Bvl 
w dobrei formie i jak zawsze o- 
czarował zebranych swa bystro­
ścią inteligencja, wiedzą.

Otóż to właśnie' wiedza, wie­
dza... Jestem przekonany, że w 
rzedzie swych obszernych i wie 
lostronnvch w‘adomości K. po­
siada również znajomość pod­
staw bakteriologii na poziomie

/kiesek drobne monety nagra­
dzając igrców. Oburzeni patry- 
icjusze miejscy, spoglądający 
ł na widowisko z okien domów, 
(spowodowali uwięzienie od- 
i twórcy roli anioła ,,za obrazę 
' osób stanu czcigodnego i obra­

zę moralności anielskiej". Nie-
/ szczęsny aktor był przez czas 
j dłuższy przymusowym lokato- 
ireni podziemnej celi wieży Gło­
dowej .

W większości 
(eniatyka współczesna

Nawe opery radzieckie

ry zachował do dziś barwność ży 
wei anegdoty Co prawda przy­
trafił się w osławionej ze śmte- 
sznostek cesarsko-królewskiej ar 
mii habsburskiej.

Zachorował zamierz zatrudnio­
ny w kancelarii pułkowej. Ode­
słano go do szpitala, gdzie prze ( W bieżącym sezonie teatral 
bvwai trzy miesiące. Po upiyw.c i nym zespoły operowe ZSRR 
tego czasu do dowódcy jednostki wystawią szereg nowych oper 
pułkown ka v°n und zu...“ nad-1 kompozytorów radzieckich.
ve«ir "D°n^S^‘ze żo n'erzISą to w przeważającej więk-X, skierowany z tamte szego ou - i , • 1 j . •> y
ku. przebył ciężki przebieg duru (SZoS(-ł opery o tematyc 
brzusznego z pomyślnym wvm- ł Współczesnej.
kiem. Wy?.ej wymień.ony nie mo < W Moskiewskim Te*atrse 
że wrócić do służby jeszcze wielkim odbywają się próby 
przez przeciąg -k.lku tygodni opery D. Kabalewskiego „Ni- 
gdyz jest wciąż nosicielem bak kita Wierszynin" (według 
dTnt szZal/z **Zneg°- Kwmen- sztuki W Iwanowa „Pociąg 

Na pismo to dowódca pułku pancerny") oraJt baletu Cha- 
wystosowaLcdwrotme odpowiec'/ jczaturiana „Spartakus" Kom 
w której pisał: „Oświadczam ka < pozy tor W. Diechtieriew na- 
tegorycznie. że nie mogę się zgo- f pisał operę ..Najazd**, osnutą 
dzić na dłuższe przebywanie ż-.., j na znanej sztuce L. Leonowa 
merza X w tamtejszym szpitalu (pod tym samym tytułem; o- 
• ąko S; a sztabowa iest on mi J np,.p tp wvRtnwi r.enincrrnriz- 
niezbednie potrzebny w kancela­
rii pułku Nie mogę się zgodz ■ 
na dalsze użytkowanie nosiciel* 
bakterii duru. mogę natorn ast w 
tym celu przydzielić tamtejsze 
mu szpitalowi żolniefza bez kwa 
lifikacji".

Zabawna historia zdarzyła sie 
jednak 40 lat temu. Od tego cza 
su pogłebda się i poszerzyła nie­
zmiernie nasza wiedza o bakte­
riach i o nosicielach. Przypusz 
czam. że K. czytając te s’owa 
iest oburzony zestawieniem go z 
c. k. ignorantem.

My zapewne także — choć r 
całkiem innego powodu Ostate­
cznie nosicielem może bvć kaź

perę tę wystawi Leningradz- 
kj Akademicki Teatr Opery i 
Baletu im. Kirowa. Opera J 
Dzierżyńskiego „Daleko od 
Moskwy" ukaże się na sce- 
nie Małego Leningradzkiego 
Teatru Operowego.

Teatr operowy w Nowosy­
birsku wystawia dwie nowe 
opery: „Kawalera Złotej
Gwiazdy" — J. Kinukowa i 
„Jermaka" — 1. Morozowa.
W Saratowie odbywała sie 

K. Mołczanowa 
(według sztuki 

.Przełom").
prooy opery
„Jutrzenka"
Ławweniewa

Baszkirski Teatr Opery idy. Odwracając wszakże oburzę-i _____ ___ _
nie habsburskiego nuikowmika i Baletu ’oracuie nad 'insceni- 

AniG podz''m7.s’> zacja opery „Saławat Juła- 
bez kw;i’Sge u™ f 3eW" Z. ^agiłowa, PJŚWię-
n e i kwalifffeami (eona bohaterowi narodow’e_-

Osobnik tvnj naszego K. umie- )rr)u ^łi^kirii — Saławat,owi. 
jącv bez wątpienia mówić dużo i! Tatarski Teatr Operv t Bale- 
szumnie o i odpowiedzialności) tu w Kazaniu wystawi oper? 
przez największe „O" zdziwiłby. L. Pustylnika „Ńarspi*' ktÓ- 
sie, bvć może, gdyby'ktoś zwrójre.j tematem jest ciężka dola, 
c; mu uwagę, że to wielkie s^o, j kobiety czuwaskiej w okresie 
wo oracza nas w gąszczu do yłrzedrpwnhicizinwm Teatr wszedniegp życia tysiącem drób- ? ,Zeare7°,u.cvinyni . y
ny^h prz^awów /e pezarnłn - len wvstawi również balet E 
snnlecznei cdnnw-'odztaA"śNRakirowa „Złoty grzebie^ , 
składamy "a kążdvrr k-ypku. cza-iQsnutv na baśniach tatarskie 

przynajmniej absolwenta szkoły sami nawet w tak niewinnej roz. ’ poety ludowego, A. Tuka- 
średniej, a nadto bogate doświad rywce jak wieczór w Operze. <ja.



Najpierw poddano je wielu 
próbom: w zimnej wodzie, po 
tern w gorącej i wreszcie w 
gorącej oliwie. Plastyk drzew 
ny wykazał tak minimalne od 
chylenia w pęcznieniu na dlu 
gość, szerokość i grubość, że... 
drzewo dało się przekonać o 
swej pierwszorzędnej przydat 
ności do produkcji łożysk.

Tu i fam
ŁODZIĄ DO AUSTRALII wy. 

biera się pew.eit Tyrolczyk wraz 
z żoną i kilku znajomymi. Przed­
siębiorczy żeglarz wraz z kilku 
młodymi ludźmi zbudował sobie 
łódź długości oko.o 14 metrów, z 
silnikiem 18 KM i ożeglowiniem 
o powierzchni 77 m kw. Wypra­
wa wyruszy w tj vh uniach z We 
necjl przez Kanał Sueski do Cej­
lonu, Singapuru 1 Nowej Gwinei, 
aby zakończyć się w Sydney.
FONTANNA WODY RÓŻANEJ 

skraplała widzów odwiedzają­
cych pawilon bułgarski na Tar­
gach Lipskich. Zaparli olejku 
różanego, wytwarzanego masowo 
w Ludowej Republice Bułgar­
skiej, wypełniał całą wystawę. 
Prócz olejku, owoców, tytoniu 
kraj ten wystawiał także różne 
artykuły techniczne i maszyny. 
O 403 procent wzrosła produkcja 
przemysłowa liułgarii od roku 
1939.

BALON PORYWA CHŁOPCA. 
W Angers we Francji balon na 
uwięzi, do którego gondoli dosta 
się 10-Ietni chłopak, skutkiem po 
dtnuchu wiatru urwał się z lin 
i wzbił się w górę, unosząc ze 
sobą małego pasażera. Dopiero 
po wielu godzinach poszukiwań 
znaleziono balon w odległości 
około 20 kilometrów. Chłopcu — 
na szczęście — nic się nie stało.

NOWE OPONY SAMOCHO­
DOWE wprowadzone do ruchu 
próbnego w Czechosłowacji po­
siadają przekładki z tkaniny ba­
wełnianej, wzmocnionej tkaniną 
z syntetycznego silona Opony 
są elastyczniejsze i mocniejsze 
niż zwyczajne.

KSYLOIONOWY INSTRU­
MENT MUZYCZNY, uznany za 
najstarszy na święcie wykopano 
niedawno w Indochinach.

DIONIZY DIDEROT, twórca 
słynnej ..Encyklopedii** urodzo­
ny w roku 1713 w Langres jako 
syn biednego rzemieślnika, zniarł 
170 lat temu. Już za życia stał się 
jednym z najsławniejszych ludzi 
świata. Obok Woltera i Rousseau 
był Diderot szermierzem nowych 
Pojęć i poglądów, które nieba­
wem przyspieszyły wybuch re­
wolucji francuskiej. Jego ency­
klopedia jest apoteozą ludzkiej 
nauki, sztuki i przemysłu, ludz­
kiego rozumu i pracy. Diderot 
walczył przez całe życie z zacofa 
n'em i obskurantyzmem. Współ­
pracowali z nim w stworzeniu 
wielkiego dzida najwybitniejsi 
uczeni ówczesnych czasów, jak 
Wolter, d‘Alembert, Buffon. Con 
dilłac. Marmontel, Helwecjusz. 
Turgot i wielu innych

KRADZIEŻ JACHTU. Były 
Pilot hitlerowskiego lotnldw? 
Reinhardt z kilku innymi Niem- 
oatni (w tym 2 kobiety) z Dussel­
dorfu, wybrał s!e na niewielkiej 
’°dzl w awanturniczą podróż, 
aby po licznych przygodach zna­
leźć się w francuskim porcie 
Cherhourg Stal tu na kotwicy 
Prywatny ;acht Orion, Awantur- 
n’cy dostali się nań w nocy i od­
płynęli w niecnan-m kierunku 
Zorganizowany pościg pozostał 
Jak do*ad h«z rezultatu.

SKAMIENIAŁE RYBY, jakie 
znaleziono niedawno w pewnej 
skale norweskiej, mają nie lada 
wiek: 350 milionów lat. Rybki w 
Herbie fiO. posiadała długość ok 
‘ cm. Są tak dobrze zachowane 
Iż nawet można rozpoznać sznu- 
PV nerwów, wychodzących z o- 
kolicy głowy.

drewna
będą produkowane w Poznaniu
M łody inżynier, Bogdan 

Karliński, kierownik Biu 
ra Konstrukcyjnego W-3 
przy ZISPO przeczytał w ma- 
ju_ br. w radzieckim czaso­
piśmie „Wiestnik Maszyno- 
strojenia" ciekawy artykuł 
A. S. Ano,s-owa, docenta Le- 
ningradzkiego Instytutu Po­
litechnicznego im. Kalinina.
kapitalny pomysł
Byliśmy przyzwyczajeni do 

tego, że łożyska, jakby nie 
było, — zawsze dorad robi- ‘ 
hśmy z metalu (metale kolo 
rowe, stal). Tymczasem — 
jak wynikało z artykułu — 
nasi sąsiedzi poradzili sobie 
inaczej. Robią mianowicie ło 
żyska z... drewna i to w do­
datku z odpadów fornieru 
iub trocin. Po prostu prasują 
te odpady pod wysokim ciś­
nieniem przy temperaturze 
około 150 st. wiążąc je klejem 
bakelitowym. Po takiej „ope­
racji1' drewno traci swój cha 
rakter i uzyskuje całkiem no 
we własności wytrzymałościo­
we dorównując, a nawet prze 
wyższając pod niektórymi 
względami srał i metale ko­
lorowe. Próby zastosowania 
łożysk z tego plastyku drzew­
nego wykazały niezwykłą 
przydatność nowego tworzy­wa.

Łożysko takie pracując w 
slk; *ku samolotowym o mo 
cy 600 KM po 300 godzi­
nach lotu nie wykazało ża­
dnego zużycia (!).
Trudno wprost uwierzyć, a 

jednak dalsze wywody oparte 
ną wieloletniej praktyce mó­
wią o coraz to nowych rewe 
iacjach. Łożysko z plastyku 
drzewnego jest około 6 razy 
lżejsze niż podobne łożysko 
metalowe, poza tym — jest 
kilkanaście razy odporniej­
sze na ścieranie, raz przesy­
cone olejem — pozwała na 
znaczne oszczędności sma­rów.

i ZASADY
— NIL SZKODZĄ

Chyba już dosyć! Otóż wła 
śnie, że nie. Wymieniliśmy 
tylko z grubsza część zalet 
nowego tworzywa. Trzeba by 
jeszcze powiedzieć, że osie 
metalowe pracując w łożys­
kach z plastyku drzewnego, 
nie ulegają uszkodzeniu o Ile 
maszyna pracuje w ostrym 
pyle i kurzu, ponieważ pył 
dostawszy się do wnętrza ło­
żyska wbija się w nie i a ko w 
materiał bardziej miękki. 
Stąd niesłychanie cenne mo­
że być zastosowanie tych ło­
żysk np. w Poznańskiej Fa­
bryce Maszyn żniwnych — 
przy produkcji maszyn rolni­
czych. Z tych samych wzglę­
dów. a także z powodu ide­
alnej możliwości smarowania 
(o czym już wspominaliśmy) 
łożyska t<* wspaniale nadają 
się do wszelkiego typu ma­
szyn w przemyśle spożyw­
czym. tekstylnym, włókienni 
czym, drukarskim itd. itd. 
Dla całości obrazu dodajmy 
jeszcze, że łożyska z plasty­
ku nie zastąpione są przy 
oracy w wysokie j tempera tu 
rze (suszarnie) oraz odpor­
ne sa na działanie kwasów 
i zasad. ,
M ZISPO JLŻ IV 1955 r.

Czyż można się dziwić, że 
inż. Karlińskiego opanowała 
myśl aby spróbować urucho­
mić podobna produkcję u 
siebie w ZISPO? Odpowiedz­
cie sami.

W krótkim czasie kolektyw 
złożony z inż. Karlińskiego, 
inż. Samka i znanego racjo­
nalizatora, posła na Sejm. ob. 
Januchowskiego, wspólnie

Dumnic kroczą bojownicy o wo'ność swej ojczyzny — Goa 
pod sztandarem Indii do oswobodzonego Nagar Haveli na
północ od Bombaju. . - . .

Coraz większy ruch oporu wzrasta w tym niedużym kra­
ju o 384 km- powierzchni I 40 tysiącach mieszkańców. Do 
niedawna starczyły portugalskie siły policyjne, dla tłumienia

-wstańczYcb akcji: teraz kolonizatorzy zmuszeni są do 
wzmacniania garnizonów wojskowych gdyż sztandar Indii 
wznosi w Goa coraz więcej silnych rąk ludu, który dość ma 
cłemiężycicli i ich metod kolonizacyjnych. (n)

Z

przeanalizował jeszcze raz to 
zagadnienie. Porozumiano się 
z prof. Perkitnym — pierw­
szym polskim specjalistą w 
tej dziedzinie, który obiecał 
pomoc — i po stwierdzeniu
celowości, a równocześnie j sowania pomysłu radzieckie 
możliwości produkcji w Za- i go czynią starania, aby po 
kładach ZISPO, przedstawio t rozumieć się z Leningraaz-
no całą sprawę dyrekcji.

W chwili obecnej przygoto
wuje się już poszczególne u- 
rządzenia do pierwszej w kra 
ju'produkcji łożysk ślizgo-

JZukurydza wchodzi do krajo. 
brązu naszych pól. W przy­

szłym reku ujrzymy ją na na­
szych polach od Karpat po Bał­
tyk. Karierę swą w naszym kra­
ju (i nie tylko naszym) kukury­
dza zawdzięcza może... stonce 
ziemniaczanej. Historia to pro­
sta, ale nie obejdzie sic bez dzie
jów wędrówki ziemniaka.

Ameryka Południowa jest oj­
czyzną ziemniaka. Z Peru np. 
przysz'y do nas poznańskie „per­
ki". Ameryka Północna jest wy­
lęgarnią żuka z Kolorado.

Kiedy Indianie południowo-a­
merykańscy zajadali się ziemnia 
kami, Indianie Ameryki Północ­
nej nade wszystko smakowała w 
kukurydzy. Uprawiali ją i nawet 
hodowali, tzn. różne jej odmiany 
krzyżowali, z czego powstawało 
coraz dorodniejsze ziarno.

SPOTKANIE Z WROGIEM
W 1580 r. ziemniaki przyjecha­

ły do Europy. Przywieźli je od­
krywcy nowego lądu, jako 
„owoc" nieznany i drobny, aie J
przysmak królewski. Dłuższy też cje roślinnym i zwierzęcym, 
czas jedynie na magnackie stoły 
podawano owe rarytasy. Nic 
więc dziwnego, że w Europie za­
częto uprawiać je najstaranniej.
Powstały odmiany plenne, sma­
czne i wieloużytkowe (zaczęto 
pędzić z nich spirytus, robić 
krochmal). Ziemniaki stały się 
też wkrótce podstawą wyżywi e-itrz. WhitREC Jiyucvci»vi w v z,y w i l o t, rz ś j i
nia ludności ubogiej: ch opstwa i Stanach Zjednoczonych wszy 

° H stkie wydatki, związane z całą (!)plebsu.
Dopiero w 1719 r. powędrowa­

ły — już uszlachetnione — z Eu­
ropy do Ameryki Północnej. 
Tam miały swój okres świetno­
ści. Wielu farmerów odebrało 
ziemię kukurydzy, a oddało ją 
ziemniakom. Triumfalny od 
wschodu tch pochód dotarł do 
Gór Skalistych. I tu zaczęła się 
tragedia. Tu ziemniak w 1868 r 
natknął się na gangstera — na 
żuka z Kolorado. Zuk ten żywił 
się dotychczas chwastami z ro­
dziny psiankowatych (do psian­
kowatych należą — też ziemnia­
ki).

Teraz maleńki żuk uderzył na 
pola ziemniaczane. Plenił się też 
niewiarogodn.e szybko. A na zni­
szczenie. np. hektara ziemniaków 
starczy pierwsze pokolenie z 20 
par tego chrząszcza.

Kiedy już znalazł się w Euro­
pie (w Le Havre w 1919 r.) by­
wało. że chmarami jak szarańcza 
zasłaniał słońce. Francja użyła 
radykalnych — jakby się zdawa­
ło —■ środków owadobójczych. 
Lecz chaotyczne, wieloletnie bo­
je ze stonką doprowadziły w pe­
wnych okolicach do śmiertelne­
go zatrucia gleby, która w koń­
cu nie mogąc rodzić — ugoro­
wała.

NAJWIĘKSZY PLON Z... 
DEGENERATÓW

Stonka nie rusza kukurydzy. 
Przypomniano więc sobie o „na­
rodowej roślinie". Ale kukury­
dza trzymała się południa. Na 
północy nie dojrzewała. Dawne 
ziemniaczane pola czekały na 
nią. Dopiero jednak po latach 
żmudnych starań udało się wyho-

wych i innych elementów z 
plastyku drzewnego, która — 
jak wszystko wskazuje na to. ;i 
— ruszy z początkiem przy­
szłego roku.

Obecnie inicjatorzy zasto-

kim Instytutem Politechnicz 
nym im. Kalinina w celu u- 
zyskania bezpośredniej po­
mocy radzieckich przyjaciół.

Henryk Rawski

dować odmiany „północne". Zea 
mais (łacińska nazwa kukurydzy) 
objęła panowanie nad całym te­
rytorium Stanów Zjednoczonych, 
a nawet przeszła do Kanady.

Zadziwiające są niek.edy „ka­
prysy" roślin i niezwykłe drogi 
-ludzkiego nad nimi zwycięstwa. 
Fo wiedzmy kilka słów o takiej 
właśnie historii zadziwiającej:

Pewien hodowca, którego na­
zwisko pisze się: Jones, a czyta 
się: Dżons. zaczął w 1917 roku... 
degenerować kukurydzę. Jak, po 
co? Posłuchajmy. Ta bodaj naj­
większa z traw (kukurydza na­
leży do traw w systematyce ro­
ślin), ma. jak wszyscy chyba wi­
dzieli, u szczytu wiechę kwiatów 

6„męskich‘, a w pochwach liścio­
wych tzw. kolby, z których wy­
suwają się długie „wąsy" — zna- i 
miona żeńskie. Jeśli tedy pył- j 
kiem kwiatu męskiego zapłodni- i 
my kwiat żeński tego samego ' 
krzaka, to z wysianego potem ! 
ziarna urośnie roślina jakaś.,,nie­
udana". słaba i karłowata.

Ale teraz następuje dziw nad 
dziwy. Oto skrzyżowanie dwóch 
takich degeneratów daje ziarna, 
z których w następnym roku 
wyrasta potomstwo niezwykle 
bujne, wysokie i dorodne. Zjawi­
sko to rria naukową nazwę — 
heterozja. Tak dzieje się w świe-

Metodę Dżonsa zaczęto stoso­
wać do produkcji nasion kukury­
dzianych na wielką skalę. Z ra­
cji podwyżki plonów i, oczywi­
sta. zysków — mógł prezydent 
Roosevelt oświadczyć pewnego 
razu w senacie, iż z owej zwyżki 
plonów kukurydzy pokrywa się

nauką.
Wkrótce również w Meksyku 

zaprowadzono krzyżowanie de­
generatów. Plony kukurydzy 
podniosły się o... jedną trzecią.

U nas. na gospodarstwie do­
świadczalnym w Skierniewicach, 
prof. Malinowski (znany gene­
tyk) bada z ramienia PAN tajem 
nitce heterozji. Profesor zebrał 
tu największą w kraju kolekcję 
kukurydzy — ma już przeszło 
200 odmian krajowych i zagra­
nicznych. Wyjaśnij my od razu, 
iż praca prof. Malinowskiego do­
tyczy tylko wniosków nauko­
wych, nie jest wiec nastawiona 
na produkcję użytkową.

Tym bowiem zajmuje się Insty 
tut Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin. a szczególnie dwaj fanaty­
cy-kukurydz,arze: inż. Andraszek 
i prof. Nadwyczaski z Wrocła­
wia, którzy od ośmiu lat po uszy 
siedzą w tej hodowli.

WODĘ PIJE JAK SMOK
IHAR zdołał wyhodować odpo­

wiednie dla naszego klimatu od­
miany tej królowej traw i zbóż 
(zboża są również trawami) tak, 
że możemy kukurydzę uprawiać 
teraz wszędzie w PoLsce, a więc 
nie tylko w województwach polu 
dniowych. Np. w województwie 
olsztyńskim, gdańskim koszaliń­
skim, szczecińskim i nawet w gó­
rach ponad 400 m nad pozio­
mem morza obrodzi i dojrzeje 
„Dar Północy" (pastewna). Doj­
rzeje również „Ryżowa Puław­
ska" (jadalna, lecz jeszcze mało 
plenna, bo daje średnio 30 q z 
1 ha).

Zea mais bez wątpienia warta 
jest najżywszego naszego zainte­
resowania. Udaje się na każdej, 
prawie (ale czystej — bez chwa­
stów) glebie. Nie lubi tylko szcze 
rego piasku, żwiru' i mokradeł, 
chociaż wodę pije jak smok. Je­
den krzew „wypije" w ciągu 
swego krótkiego żywota... 200 1. 
Potrafi jednak dać w porówna­
niu z innymi zbożami — plon 
oszałamiający.

Wysokość zbiorów, nawet w 
prymitywnych chłopskich warun 
kach dochodzi do 4Ó—50 kwintali 
ziarna z hektara. A ileż wynosi 
orzeciętny zbiór ziarna naszych 
zbożowych? — 12 15 kwintali. 
Kiedy gdzieś (bodaj na Żuła­
wach) zebrano z hektara 40 kwin 
tali pszenicy — wszystkie gazety 
i radio trąbiły, że to wspaniałe 
i niezwykłe. Trąbił kto takie po­
chwały kukurydzy? O niej'do 
tej pory, niestety, ani mru-mru.

SZKODNIKI NIE ATAKUJĄ
Więc pomówmy o jeszcze in­

nych iej zaletach. Oto kukury­
dza niewielu ma. jak dotychczas, 
wrogów w świecie przyrodni­

8BSŁ

„Najmtedszy kierowca**
Prawdziwą atrakcją dla mie­

li szkańców Chociweiu (powiat 
i Siargard) jest „lilipuci" póL 
I ciężarowy somochodzik, które 

go kierowcą jest Witek Klep- 
(j cewicz, liczący 3 i pół roku, 
|| syn racjonalizatora z Warizta 

tów Mechanicznych. Mlniatu 
rowy samochód, zbudowany 
przez ojca Witka, posila mo 
tor, skrzynię biegów, dyferen 
cjal, trzy biegi. Pal; dwa 
litry benzyny 1 może rozwi­
jać szybkość 5 km na godzinę.
Na zdję?iu: spacer samocho­

dem z kolegami.
CAF. — fot. Podolski

czym, rzadko też choruje. To 
bardzo ważne.

Kukurydza ze wszystkich traw 
i zbóż daje, oprócz ziarna (z cze­
go mąka, śruta i kasza), najwię­
cej zielonej paszy dla inwenta­
rza. Teraz, kiedy rozszerzamy 
hodowlę bydła, nierogacizny i 
drobiu — kukurydza nabiera nie 
zmiemej wartości. Np. koński 
ząb (kukurydza pastewma) daje 
z 1 ha 600 i więcej kwintali do­
skonałej zielonki. Krowy stają 
się przez nią bardziej mleczne. 
Kury wprost zabijają się o ziar- 
no, a potem niosą jaja wielkie, ! 
niczym gęsie, świnie obrastają w 
mięso...

Zwróćmy też specjalną uwagę 
na odmiany silosowe. Np. „Z oty 
żar" wprawdzie wymaga dużo 
wilgoci i dobrego nawożenia, ale 
też daje tzw. masy zielonej do 
1200 kwintali z ha. Odmiarta 
„H 75“ (boki ziarna czerwone, 
szczyty białe), albo „Mieszko" 
dają z ha do 800 kwintali zielo­
nego pożywienia. Oto kilka przy 
k’adów rozwiązania trudności 
paszowych.

Jedno jeszcze porównanie wie­
le powie. Plon ziarna- jęczmienia 
z 1 ha pozwala wykarmić w cią­
gu roku 5 tuczników, albo jed­
nego konia, natomiast ziarno ku­
kurydzy, zebrane z takiej samej 
powierzchni, wystarcza na wy- 
karmienie 12 tuczników albo na 
utrzymanie 3 kmj. Rachunek 
prosty i wymowny.

Ale to nie ws ,/stko. Kto by! 
na rolniczej wystawie w Lubli­
nie. mógł smojrzeć na małą ga­
blotkę, gdzie pokazano co jeszcze 
ludzie potrafią robić z kukury­
dzy. A więc robią: spirytus (40 
kg ze ICO kg ziarna! mydło, grze 
bienie. pudełka bakelitowe, gli­
cerynę. pan:er, glukozę, pożywkę 
dla penicyliny, olej jadalny tak 
dobry jak z oliwek i. jeszcze 
sześćset innych artykułów.

Czyżbyśmy więc z tych Wszyst­
kich powodów mieli np. rezygno­
wać z uprawy ziemniaka, co to 
mu stonka tyle zdrowia zjada a 
nam miliony pieniędzy? Oczywi­
ście, nie. Ale — maiąc jednocze­
śnie wielkie kukurydziane możli­
wości — postąpilibyśmy niesłu­
sznie. gdybyśmy je zlekceważyli.

Odkrycia, których nie było
(1 golnie biorąc, skońcżyła się 
V już era odkiyć lądów i 
wysp w regionach arktycznych. 
Z drugiej strony, minęły właś­
nie cztery lata, gdy na północ 
od Zatoki Hudsońskiej (w ka. 
nale Foxa), znaleziono dwie 
małe wyspy długości mniej 
więcej 150 km, które otrzymały 
następnie nazwy Wysp Księ­
cia Karola.

Zdarza się również, że raz 
odkryte wyspy czy lądy okazu- 
ją się jedynie fikcją: pomylo­
no je bądź z lodowcami, bądź 
też odkrywcy ulegali złudzeniu 
świetlnemu. Tak stało się w 
roku 1707 z lądem odkrytym 
przez Holenderczyka Cornelius 
Gilesa, leżącym na wschód od 
Spitzbergen i zaznaczanego na 
mapach nazwą Ziemi Gilesa. 
W późniejszych latach wspom­
nianego lądu nie udało się już 
ujrzeć. Jest zresztą możliwym, 
że ląd znany pod nazwą Ziemi 
Króla Karola (odkryty przez 
Eriksena w roku 1853) omył­
kowo uważano jako Ziemię Gi­
lesa. Temu złudzeniu uległ 
również początkowo wspomnia­
ny Eriksen. Warto wspomnieć, 
że raport o odkryciu Ziemi Kró­
la Karola, leżał przez okres 
72 lat w archiwach i dopiero 
przypadek wydobył go na 
światło dzienne.

Podobnie miała się sprawa z 
Ziemią Sannikowa, którą Ro­
sjanin tegoż samego nazwiska 
odkrył w roku 1811 na północ 
od Wysp Nowosybirskich. Póź­
niejszy geolog rosyjski Toll, 
Przyjął ten fakt jako pewny i 
wierzył w istnienie nowego lą­
du. Dopiero po stoczterdziestu 
latach, przebywająca w tych 
okolicach ekspedycja radziecka 
udowodniła, że Ziemia Sanni­
kowa w ogóle nie istnieje. Na­
tomiast w roku 1940 dalsza
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Niebywałych 
rozmiarów 
waza 
„Przyjaźń

Leningradzka fabryka ar­
tystycznych wyrobów szkla­
nych wykonała przepiękną 
wazę kryształową, której na­
dano nazwę „Przyjaźń". Sym 
bolizuje ona przyjaźń ra- 
dziecko-chińską.

Waza, której projekt opra­
cowali artyści radzieccy — 
Emirnow i Lipska — ozdobio­
na jest pozłacanym brązem 
i szkłem rubinowym. Wieńczy 
ją rubinowa gwiazda, okolo­
na snopami pszenicy, kiścia­
mi winogron i gałązkami ba­
wełny. U podstawy widnieją 
gołębie — symbol walki o po­
kój.

Na wazie znajdują się też 
godła państwowe ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz wizerunek moskiewskie­
go Kremla i jednego z pała­
ców Pekinu.

Wysokość wazy wynosi 
przeszło trzy metry, a jej 'wa­
ga — około trzech ton.

ekspedycja radziecka przeby­
wająca w północnej części O- 
ceanu Lodowatego napotkała 
łańcuch 35 wysp, nie oznaczo­
nych do tej pory na żadnej 
morskiej karcie.

Bardzo ciekawa jest historia 
wyspy Bouvet, leżącej w An­
tarktydzie (biegun południo­
wy), która w roku 1739 otrzy­
mała imię o nazwisku admirała 
francuskiego Bouvet. Na próż­
no szukał jej w roku 1772 zna­
ny odkrywca angielski Cook. 
Drugi z kolei Anglik, nazwi­
skiem Lindsay wyruszył w ro­
ku 1808 do tej części świata 
i zidentyfikował j‘ą z relacjami 
Bouveta. Dziewięćdziesiąt lat 
upłynęło zanim na wyspie Bou- 
veta stanęła po raz wtóry noga 
ludzka. Jej istnienie potwierdzi­
ły oraz pozycję ustaliły niezbi­
cie dwie niemieckie ekspedycje, 
jedna zorganizowana w r. 1898 
oraz druga w dwadzieścia osiem 
lat później.

Istnieją a raczej pozostały 
jeszcze w historii odkryć nie­
znanych lądów wyspy, których 
w ogóle nie można już znaleźć. 
Tak miała się sprawa z wy­
spami Douglasa, odkrytymi w 
roku 1930 przez Mewsona. W 
cztery lata później zniknęły 
one bez śladu, podobnie jak od­
kryta w roku 1934 przez Nor­
wegów wyspa Thorshammer. 
Poszukiwano jej bez rezultatu 
w roku 1947. Wypada jeszcze 
wspomnieć o wyspie Nimroda, 
odkrytej w roku 1828. Szereg 
wypraw przedsiębranych od 
roku 1831 nie mogło jej zna­
leźć. Ostatnia .ekspedycja zor­
ganizowana w tym celu w ro­
ku 1947 posługiwała się na­
wet w swych badaniach rada­
rem, lecz bez żadnego pozytyw­
nego wyniku.



KZEU DZIADZIO 
SZI/KA LASKI- 
W JEST Tl/IAJ...

ze szkolnego 
wypracowania

JESIEŃ
„...i wtedy tatuś wziął kapelusz, palto i wyszedł. Ma­

ma nic nie powiedziała, tylko kazała mi siąsć do za­
dań szkolnych. Pisałem właśnie to wypracowanie do­
mowe o jesieni, gdy nagle usłyszałem zgrzyt w zamku 
u wejściowych drzwi. Już na progu pokoju powiedział 
tatuś do mamy:

— Miałaś rację, Ireno, obszedłem chyba 6 takich 
punktów7 i nic nie załatwiłem. Wszędzie mówiono mi, 
że dopiero co najmniej za osiem tygodni będą mogli 
wykonać zlecenie.

Wobec tego tatuś z mamusią postanowili kupić mi 
nowe palto, chociaż to, które mam, jest zupełnie do­
bre. Potrzebuje tylko chemicznego czyszczenia. Ale 
czyszczalnie w Poznaniu mogą dopiero w grudniu 
zwracać wyczyszczoną odzież.

Mamusia zmartwiła się bar’ o tym nowym kosz­
tem now7ego palta, ale tatuś wytłumaczył jej, że:

— Ano. cóż, jesień wymaga zawsze więcej wy­
datków..?4

“ftipełnie nie mogę zrozumieć^ dlaczego wie- 
lu ludzi uważa jesień za najsmutniejszą 

porę roku. Osobiście bowiem twierdzę, że daje 
ona bardzo dużo powodów do szczerego śmie­
chu. Jak tu bowiem nie śmiać się, gdy się wi­
dzi, że o zmroku, który z każdym dniem co­
raz wcześniej nastaje — ulice w wielu punk­
tach miastu zupełnie są nie oświetlone. Albo 
gdy w słoneczny dzień palą się przy bramach 
domów lampki orientacyjne, które wygasza 
się... wieczorem. Można boki zrywać na widok 
lump regulujących ruch na skrzyżowaniu ul. 
Ratajczaka i Armii Czerwonej : latem, w bla­
skach słońca, lampy te „pracowały" bardzo 
intensywnie; teraz, kiedy coraz mroczniej, 
zgasły zupełnie. Byczo, prawda?

Ale znam jeszcze lepszy kawał. Zegar 
uliczny na Rokossowskiego (na wprost parku 
Kasprzaka) chodzi dosyć dobrze, podobno ce­
chuje go nadzwyczajna dokładność. Szczegól­
nie wieczorem, bo wówczas niespogób zoba­
czyć z daleka, którą wskazuje godzinę.

Jesień, „ta smutna, załzawiona", to raj 
owoców. Budzie, nawet na ulicach ruszają 
żuchwami, wchłaniając jabłka, gruszki, śliwki.

Pani St. G. z ul. Granicznej wróciła do 
domu mocna potłuczona. Już na progu zawo­
łała zbolałym głosem; dzieci kochane, oto 
mamy jesień! Przewróciłam się jak długa na 
chodniku. Pośliznęłam się na ogryzku po 
jabłku. Tak, to już jest jesień.

W Poznaniu wita się złota- jesień szczegól­
nie pięknie.

Oto nieczynny wiosną i latem, wspaniały 
wodotrysk w parku Kasprzaka tryska właś­
nie, z nastaniem coraz krótszych dni. fontan­
nami wody... ku uciesze coraz rzadszych już 
w parku spacerowiczów.

Ano, jesień. Widać ją w witrynach skle­
pów, w których pojawiły się masowo cieniut­
kie skarpetki dla dzieci, lekkie tkaniny, o któ­
re tak trudno było w upalne dni lata. Jesien­
ne raidy cieszą się w Poznaniu dużą frek­
wencją. Biorą w nich udział prawie wszystkie 
mamusie, które szukają dla swych niemowląt 
rajtuzów i ciepłych filcowych bucików. Zwy­
ciężczyni raidu jesiennego, która pierwsza 
znalazła w mieście sklep... z jedną choćby 
sztuką ‘ poszukiwanego towaru, staje się po­
tem najpoputttrniejszą osobą Poznania.

Widać ją, jesień, w restauracjach, które 
teraz umieszczają na spisach potraw różne 
chłodniki i orzeźwiające zupy. Nareszcie mniej 
spożywamy gorących rosołów, na które pocze­
kamy do lata przyszłego roku.

Miłośnicy sportu, a szczególnie piłki nożnej, 
skoczą pod niebo z radości, że juz jest, jesień. 
Poubierali i w swetry i szaliki, zbierają się na 
widowniach boisk, i, mimo zimna, cieszą się... 
pełnią sezonu piłkarskiego, który kończy Się 
na śniegu. A tak nudno było
latem. Nie ma, to jak jesień.

Zaiste, bardzo to wesoła, pora roku, taka, 
pocieszna, tak dużo w niej powodów do śmie­
chu. Nawet rozrywki kulturalne stają się co­

raz ciekawsze: wy powiada się, na 
przykład sale poznańskiemu 7>a-

Tak, tak, mąż się dobrze stara

Kwiaty jesieni
I purpurowe są, i herbaciane 
Wśród kwiatów najpierwsze i

uwielbiane.
Gdyś chłopem jest na schwrał, nie 

czekaj dłużej
I złóż Twojej lubej piękny kwiat

róży.

Gdy Ciotce, mój miły, radość
chcesz sprawić,

Na popołudniowy idź do niej kawę, 
Lecz przed tym koniecznie, dobrze

to wiemy,
Kupże w kwiaciarni kwiat chry­

zantemy.

Jesienią też kwitną i inne kwiaty, 
Lecz te już są plagą dla biuro­

kraty —
A rosną w spółdzielni ..Pionier44

w Krakowie,
Bo kłej jej biurowy ma pleśń na 

sobie.


